Małgorzata Piotrkowska

Kiedy człowiek dojrzewa i „zaczyna trochę rozumu nabierać, chętnie by wiedział, jaka jego jest droga i jaką zda sprawę z życia.

Św. brat Albert

Wyrazić duszę – Adam Chmielowski

W Kościele

Podobno na jego chrzcie rodzice poprosili żebraka, by wraz z chrzestnymi trzymał dziecko. Pragnęli dla niego błogosławieństwa ubogich – piękne i zastanawiające. Święty Brat Albert dojrzewał do ubóstwa rozumianego bardzo konkretnie, dosłownie, zgodnie z doktryną franciszkańską, to znaczy: żyć, mieszkać, jeść, ubierać się jak najubożsi. 
Po krótkim pobycie w nowicjacie u jezuitów w Starej Wsi, wybrał tercjarzy – III zakon franciszkański, by będąc w świecie, „odzyskiwać” w nim Boga dla innych. To droga wymagająca wielkiej miłości i wielkiej odwagi. Na tej drodze odkrywał miłosierdzie i poznawał Kościół. W jednym ze swoich listów pisał:

„Kościół to jest sukcesja nieprzerwanie świętych: ludzi, czynów i zasad, która łączy w jedną całość mnóstwo ludzi, którzy żyli na świecie od dawna i żyją,  niektórzy w niebie i w czyśćcu, inni na ziemi, a wszyscy złączeni w jednym duchu wspomagają się wzajemnie i ze sobą komunikują. To jest Kościół katolicki, święte ciało, choć w nim dużo członków chorych albo umarłych”.

Wcale nie zamierzał tworzyć nowego zgromadzenia zakonnego (choć ono nie powstało bez jego udziału), dał się zwyczajnie poprowadzić Bogu. 

Malarz - opiekun

We wszystkim, co robił, starał się wyrazić duszę. Pomagał ludziom zobaczyć ją w nich samych. W gronie rówieśników był traktowany jak autorytet. Przyjaciele – malarze, koledzy, z którymi poznawał sztukę, kształcił umiejętności w Krakowie, Warszawie, Monachium, Paryżu słuchali jego rad i uwag. Nie było w nim artystycznej zazdrości. Patrzył i widział. Widział i wiedział jak rozmawiać, by innych inspirować, nie przytłaczać sobą, ale ukierunkowywać w rozwoju ich własnych talentów. Był szanowany ze względu na swoją osobowość i otwartość na artystyczne zmagania malarskie. Doceniano jego wiedzę i zmysł obserwacji, choć pewnie nigdy się nie dowiemy, ile zawdzięczali mu: J. Chełmoński, St. Witkiewicz czy bracia Gierymscy. A przy tym nie był żadnym posągiem. Potrafił dowcipkować i żartować. Sam wciąż szukał stylu, który pozwoliłby wyrazić duszę. Chciał być artystą, a nie rzemieślnikiem. Uznaje się go za prekursora polskiego impresjonizmu. Szczególne wrażenie robi na jego obrazach gra świateł. 
Przenikliwość Adama Chmielowskiego szła w parze z życzliwością wobec ludzi. W nich służył Bogu, szukał Jego Oblicza w każdym człowieku. Wiedział, że prowadzić innych ku Bogu, to być z nimi, karmić potrzebujących, gawędzić i powoli, ale skutecznie otwierać serca.

Zmagania

Nigdy nie narzekał na swoją straconą nogę, nie zrobił z siebie pomnika (mimo że stracił ją w powstaniu styczniowym), choć doświadczenie to mocno wpisało się w jego życie. Samą amputację przeprowadzono bez znieczulenia, w wojennych realiach nie było takiej możliwości. Zapalił cygaro i.. z bólu stracił przytomność. Kiedy umierał wiele lat później, uśmiechnął się i poprosił współbraci o cygaro…

Dużo od siebie wymagał, bardzo dużo. Potrafił zniszczyć  obrazy, które nie spełniały jego własnych wymagań albo przygnębiały oglądających. Kiedy „został Bratem Albertem”, nie malował. Pytany o powód odpowiadał, że nie chciałby, aby ci, wśród których żyje, widzieli trud tworzenia, zmagania artysty z dziełem, całego procesu twórczego, udręki z nim związanej. Nie wiedział, czemu to miałoby służyć. Nawet w najtrudniejszych finansowo dla przytułku okresach, gdy radzono, by coś namalował i sprzedał, odmawiał. Inaczej pojmował zdanie się na Boga. Trzeba przyznać, że się nie zawiódł. Przytułki, od chwili zorganizowania pierwszego, powstawały w polskich miastach bardzo szybko (Lwów, Tarnów, Zakopane).
Tempo nie było tożsame z łatwością. Nawet mieszkańcy ukochanego Krakowa zareagowali gwizdami i przezwiskami skierowanymi wobec pierwszych albertynek, choć w tłumie przeważali głównie niechętni ich działaniom (a właściwie skutkom działań sióstr, które zamieszkały z kobietami o zniszczonej reputacji i pracowały nad ich przemianą), ale napaści na ich dom były tak dotkliwe, że na prośbę brata Alberta założono obok posterunek policji.

Trzeba przyznać, że i duchowieństwo różnie oceniało te działania. Proboszcz parafii, na terenie której mieszkały siostry, odmawiał im przez pewien czas Komunii Świętej. Kiedy albertynki chciały iść do innego Kościoła, brat Albert poprosił je o wytrwałe podchodzenie do Ołtarza i to przyniosło wreszcie skutek. 

Miał też i przyjaciół. Jego dzieło wspomagał kardynał Albin Dunajewski, a zakopiańskie klasztory na swojej ziemi pozwolił budować hrabia Władysław Zamoyski. Ale nie każdą pomoc przyjmował. Kiedy do współpracy ofiarował się Jacek Malczewski, odesłał go do malarstwa, żartując, że przyjaciel już z podziwem chciał spoglądać na swoją twarz w trumnie. 
Inspiracje

Piękną książkę o Adamie Chmielowskim, bracie Albercie, napisał o. Władysław Kluz OCD. Może warto przeczytać. Autor zaczyna ją wyznaniem brata Alberta: „Patrzę na Jezusa w Jego Eucharystii. Czy Jego miłość obmyśliła coś jeszcze piękniejszego? Skoro jest Chlebem, i my bądźmy chlebem. Skąpy jest ten, kto nie jest jak On. Dawajmy siebie samych”. Dramat pt. „Brat naszego Boga” poświęcił mu Karol Wojtyła. 

Brat Albert inspirował wielu…
Adam Chmielowski, święty Brat Albert, lata życia 1845 – 1916, a może trzeba by jak w starych księgach napisać tylko: 1916 – narodziny dla Nieba, a więc i dla nas jeszcze bardziej…
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